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P ra k ty cz n e  r o ln ic tw o  i chem ia .

W ynalezienie kamienia filozoficznego, o gó l
nego lekarstwa na wszystkie choroby, zabezpie
czenie nawet od śmierci i robienie żłota i p ie 
n iędzy, to były ce le ,  do których chemia dąży ta 
w sw o jem  dzieciństwie. Minęły te marzenia, skoro  
tylko głębsze badanie, ciągłe zastanawianie s ię ,  
do jaśniejszego w  tym względzie doprowadziły  
sądu. W ydzielanie metalów z rud, tworzenie ś r o 
dków lekarskich z p łodów  natury, to były na
stępnie zadania, które chemia rozwiązywać m ia ła ; 
udoskonalenie , do jakiego doszła w tym w zglę
dzie jako chemia rnetallurgiezna, i farm aceutyczna, 
d ow iod ło ,  że była aż nadto zdolną do zadosyć 
uczynienia temu powołaniu. Później i to dopiero  
od lat p ięćdziesięciu , chemia zaczęła wpływać  
na rzemiosła i fabrykacye. Chcąc się zaś przeko
nać, jaki w p ływ  wywarła, jako chemia techni
czn a , na rzemieślnicze i fabryczne w yroby, ja
kie porobiono za jej pomocą odkrycia i uprosz
czenia, dosyć jest porównać wyroby dzisiejsze 
z wyrobami ostatnich lat dziesiątków. N ieświa
doma praktyka nawet, która dawniej niedowie
rzała teoryi, często wprawdzie szumnej i p o w ie 
trznej, bliżej się z nią zapoznawszy, zamieniła  
dzisiaj nieufność w  zaufanie.

W  ostatnim nareszcie czasie, chemia rzuciła 
się z całą siłą do badania zmian i zjawisk w o r 
ganicznych ciałach natury, w  rośłinach i zw ie
rzętach. Z czego te ciała się składają? Jak się  
odżywiają i żywią? Jakim odmianom ulegać m u 
szą pokarmy w  organizmach ży jących roślin i 
zwierząt, aby przyczyniły się do wzrostu i utrzy

mania ich życia? Te i (ym podobne są pytania, 
które rozwiązać usiłują dzisiejsze badania chem i
czne. Tę gałęź chemii nazwano ogólnie chemią  
fizyo lo g ic zn ą , ponieważ ostatecznym celem jej 
jest zgłębienie i wytłumaczenie warunków życia; 
część zaś tej ostatniej, a m ianowicie  tę , która 
obrócić wypadki tych badań na korzyść rolnika, 
zowiemy chemią rolniczą.

Jestli chemia prawdziwie w  możności w y
wrzeć korzystny w pływ  na rolnictwo? Że tak 
jest ,  nie podpada wątpliwości; przekonani są o 
tern chemicy i wielu gospodarzy w ie jsk ich , a 
z ostatnich szczególniej posiadający wiadomości  
chem iczne; jednak słyszeć się dają nieraz po
wątpiewania mniej lub więcej silnie; nie wszy
scy jeszcze gospodarze wierzą w korzyści w yn i
kające w rolnictwie z zastosowania chemii. Pro
ste wyjaśnienie co to jest chemia i porów naw 
czy rzut oka na to ,  co za jej pomocą zdołano  
uskutecznić w  innych gałęziach praktycznego  
przemysłu, może przekonają niewierzących i d o 
prowadzą do zdrowego i nieprzesadzonego w  tym 
względzie zdania.

Każdy wie, że kawał że laza po wypaleniu za- 
,mienia się w zendrę, pozostawiony zaś w ziemi  
lub na wilgotnem powietrzu w rdzę się obraca; 
że wyciśniony sok s ja g ó d  icinnych powoli za
mienia się w w in o , a wino to z czasem w  ocet  
przechodzi; że drzew o w  piecu, a o le j w lampie  
po spaleniu znikają, że ciała roślinne i zw ierzęce  
z czasem psują s ię ,  rozkładają i nareszcie także 
nikną i t. d.

Zendra i rdza są zmienionem żelazem : żelazo 
metcłiczne jest twarde, ciągłe, s iwe i połysku-
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jące się: po wypaleniu  w białym ogniu staje się 
cięższem, traci połysk i kruszeje;  w wi lgotnem 
powiet rzu brunatnieje i w proch się obraca. 
Win o  jes t 2mienionym moszczem: słodkiego smaku 
jaki posiadał sok z jagód winnych, w nim tego nic 
znajdujemy, ma smak bardziej spirytusowy i 
własność rozgrzewającą i opajającą, która nie 
istniała w moszczu. Ocet jest  zmienionym winem; 
ma smak i zapach kwaśny w miejsce spi rytuso
wego,  a użycie jego nie wywiera opajających, 
ale owszem chłodzące i uśmierzające skutki.

Drzewa i oleju niknących w paleniu szukać 
musiemy w powiet rzu;  obie substancye, gorejąc, 
zamieniają się na ciała powiet rzne czyli gazy; 
przytem wywiązuje się ciepło i światło,  zamiana 
ta, następuje przez pojaw ognia.

Podobne są przemiany,  jakim ulegają ciała 
roślinne i zwierzęce przy dłuższem ich zachowa
niu:  gnijąc lub ulatniając się, zamieniają się one 
powol i na ciała lotne, powiększej części nieprzy
jemnej  woni  i t. d.

Takie przem iany, które napotykamy w szędzie, 
gdzie tylko okiem rzucimy , zowią processami che- 
micznemi; przez nie to często przy rozgrzaniu 
lub wywiązaniu się ognia, ciała tak zupełnie prze
mieniają  wagę,  kształt ,  s tan,  skupienia,  kolor,  
smak,  zapach,  skuteczność i t. d., że z nich po
wstają ciała zupełnie nowe, nowe posiadające wła
sności. Zadaniem chemii też jest  zbadać i wy
tłumaczyć,  ja k  i jakim  sposobem  odbywają się 
te wewnętrzne  albo raczej chemiczne przemiany 
w naturze ,  dla jakich  przyczyn  i pod ług  'Jakich  
praw  one nas tępują? Jeżeli chemia ma te zada
nia rozwiązać, to musi  naprzód wiedzieć, z czego 
się składają ciała,  których przemiany chce zgłę
biać;  dla tego też rozkłada,  oddziela i rozbiera 
bada i tym sposobem dochodzi ich pierwias tko
wego składu. Z tego powodu nazywano chemię 
kiedyś sztuką rozkładania ciał (Scheidekunsl) .  
Pojedyncze ciała albo materye ,  na drodze ro z 
kładu znalezione, a które już  dalej rozkładać się 
nie dały,  nazwano ciałami pojedyńczemi-. czyli,  
pierwiastkam i chemicznemi. Przeciwne rozkładaniu 
jes t łączenie ciał. Musieli chemicy próbować łą
czenia tego, co rozłożyli, podrabiania processów 
chemicznych w  naturze miejsce mających,  p r ó 
bow al i ,  czy czasem nie uda się złożyć jakiego 
c i a ł a , lub utworzyć przemiany nie napotkane

w naturze. To znowu dało chemii nazwisko sztuki 
mięszania czyli łączenia ciał. (Mischungskunst).  
Nadto są znane, aby je powtarzać,  niezliczone od
krycia i wynalazki jakiemi  uwieńczone zostały 
te doświadczenia.

Dopóki chemia nie zważała na miarę i wagę 
w swoich rozbiorach i mięszaniach, dopóty była 
tylko sztuką pr obierczą; nauką dopiero stała się, 
gdy przyzwyczajono się robie chemiczne do
świadczenia z wagą w ręku. Czem kompas dla 
żeglarza, tern waga stała się dla chemika. Prze
pływano ju ż  wprawdzie morza nim jeszcze kom
pas był znany, ale z pewnością sterować do 
oznaczonego miejsca,  wynajdywać z pewnością,  
choćby ki lkakrotnie zmylony kierunek,  tego pa
nem jes t żeglarz dopiero od czasu gdy mu dano 
igłę magnesową do ręki. Tak też i chemicy do
piero od czasu, jak używają wagi przy wszyst
kich operacyach chemicznych , są w stanie na
przód oznaczyć z pewnością nastąpić mające wy
padki, i przedsiębrać systematyczny i pewny spo
sób postępowania.  Przez wagę, która jest  drogo
wskazem i kamieniem probierczym dla doświad
czeń chemicznych,  przekonano się o prawdzie,  
stanowiącej zasadę całej chemii ; że wszyskie 
związki i rozkłady chemiczne następują tylko 
w pewnych s tosunkach co do wagi i miary. 
Prawdę tę uważamy za prawo natury. Takich 
praw natury chemia wiele zbadała,  i dopiero 
mogła dokładnie odpowiedzieć na owe ja k  ? i 
czem u'}, gdy swoje odpowiedzi  oparła na pra
wach, które się nie dają zmieniać ani omijać, jak 
prawa ludzkie. Wtedy dopiero była w stanie 
ułożyć rozumowane teorye chemiczne,  to jest 
wyjaśnienia processów chemicznych, wspar te pra
wami natury.  Wyjaśnienia te służą nam do j a s 
nego wyobrażenia sobie operacyi i wypadków 
chemicznych, jako też i do u tworzenia pewnego 
j wyrachowanego w tym względzie pos tępowa
nia. Żaden chemik niebędzie się wahał  potwier
dzić tego wyznania,  że cała chemiczna wiedza 
nasza jes t zbieraniną! ale nikt  go nie nazwie za
rozumiałym,  jeżeli powie,  że łatanina ta wystar
cza na to,  ażeby chemię,  ogłosić najciekawszą,  
najpraktyczniejszą i również użyteczną nauką ,  
nauką każdemu potrzebną.

Rys ten o istocie chemi i kilka przykładów 
z chemii technicznej,  niechaj wskażą kierunek,



—  411 —

w jak im  należy spodziewać się korzys tnego  jej 
zas tosowania  do ro ln ictwa .

Oddaw na  wiadomo,  że wino lub rozcieńczona 
w ód ka  zmieniają się w? oce t ,  gdy zostają pod  
w p ł y w e m  powiej rza  przez kilka mies ięcy  w z w y  
czajnej t e m p e r a t u r z e ,  a lbo też przez ki lka t ygo 
dni  w  ciepłej  izbie.  Po rozebr an iu  wy sk oku  i 
z niego powstać  mającego  octu , chemiczne b a 
dania wskazały,  że możnaby tęż samą o trzymać  
przemianę  w da leko krótszym przeciągu czasu,  
gdyby nas t ępow ało  zetknięcie z większą massą  
powiet rza .  Wskazanie  to wystarczyło dla p r a k 
tyk i :  nie d ługo p o t r w a ł o ,  a już  były wykry te  
wszelkie szczegółowe w p ły w y ,  pod  jak iemi  p r o 
ces ten się odbywa. Operacya  ta ,  k tóra dawnie j  
do ukończenia  po t rzebowała  tygodni  i mies ięcy ,  
dziś się od bywa  w  ki lku godzinach  i ta z w i ę k 
szą pewnośc ią  i dokładnością  (Schnelless igfabri-  
ka t ion) .  Nie jestże p r a w d o p o d o b n e m , że p ra k 
tyka rolnicza dochodzićby  także mogła  do r ezu l 
ta tó w  , jeżel i  nie p r ę d s z y c h , to przyna jmnie j  
pewnie jszych  i dokładnie j szych ,  gdyby zna jomy 
jej  był  skład ziemi  i rośl in mających się na niej 
u p r a w ia ć ?  A może przy pomocy tych zna jomości r 
uda łoby  się na je dnym  ka wa łku  ziemi ciągle 
u p ra w ia ć  je d n ą  i tęż samą roś l inę?

Jes t  kamień  niebieskiej  b a r w y  w naturze,  tak 
rzadki  i piękny,  że malarze  płaci l i  za niego r ó w 
ną  wagą  złota,  dła roz ta rc ia  i użycia go na fa r 
bę.  Pewien  n iemiecki  chemik  rozebra ł  go ,  i 
uda ło  m u  się na n ow o  go u tw or zyć  z części 
w  skład tego kamienia  wchodzących  tak dosko
na le ,  że sztucznie u tw orzony  pos iada  wszelkie 
własności  na tura lnego.  Przepyszny lazur  n ieb ie 
ski ,  k tóry  w han d lu  n a p o t y k a m y ,  dla tego też 
stał  się teraz tak tanim , że go się płaci  l edwo 
se tną częścią dawnej  ceny. Czyż nie jes t  słusz- 
n em  do mn iema nie ,  że możnaby sztuczne nawozy 
tak tan io p r zygo to w ać ,  gdyby zna jomym był 
sk ład naw ozó w  dla szczególnych rośl in po t r ze 
b n y ?  Jeżelić angl ikom udało  się wynaleźć  ro z 
ciągający się na mile ł ańcuc h  gór  Fosf ore tu  zu
pe łn i e  tenże sam skład mającego  co nawóz z ko
ści sztucznie p r z ygo to w any ,  możnal i  wą tp i ć ,  że 
przy pomo cy  poszukiwa ń chem ic znych ,  nie zna 
leźl ibyśmy ądzie w polb iżu  k a m ie n n e ,  ziemne 
lub  inne  m aterye  pos iadające z n a t u r y ,  albo po

zmięszaniu ich z innemi  i s to tami ,  siły pożywne 
dla roślin.

Jakież o g ro m n e  lekarze przepisywal i  dawnie j  
recep ty ,  flaszki i pude łka  pełne  le ka rs tw ,  w po 
r ó w na n iu  z dzisiejszemi? Krótk ie  i p ros te są dziś 
przepisy na tusz dla drukarza ,  na farbę  dla far 
bia rza,  dla stolarza na po l i tu r ę?  Dla jakiej  p rzy
czyny? Bo zna jomość  chemi i  wykazała skutki  i 
własnośc i ciał  i nauczyła ich użycia w  mia rę  p o 
t rzeby;  dawnie jsza zaś za sa da : „n iepomoże  jedno  
to drugie  z a pe w ne 1* n iepozwala ła  czynienia zmian 
w  przepisach,  z obawy, aby przypadkiem niepo- 
zbawiono konjpozycyi  najdzielniejszego środka.  
Czy gos poda rs tw o wiejskie doszło już w tym 
względzie do pewn ych  zasad? Wca le  nie. Czy
tajmy tylko chemiczno-ro lnicze,  lub praktycżne  
gospodarcze p i sm a ;  p r a w d a ,  że. są zape łnione  
sposob ami  na jprostszego nawożenia ,  za pomocą 
w apna ,  g ipsu ,  p róchnic y ,  a m o n i a k u ,  soli k u 
chennej  i t, d. Ale, jak można  dawać s tanowcze  
przepisy co do użycia ś rodków,  kiedy jeszcze nie 
jes teśmy p ew ni  wp ływu ,  jaki  wy wi era j ą  na rolę 
i roś l iny?  '

Przed 30 czy 40 laty używano już wprawdz ie  
fosforowych zapałek,  porzucono je j e d n a k ,  gdyż 
przy dłuższem użyc iu ,  okazały się nie praktycz- 
nemi .  Zapewnie  n ierozsądnie byłoby  wyrzec ,  że 
fosfor  do tego celu jest  n iezda tny,  gdyż dzisiej
sze tak upo ws zech n io ne  fosforowe zapałki  do 
pocierania dowodzą,  że fosfor najdoskonalej  daje 
się do tego zastosować.  W ła śc iw ą  przyczyną dla 
k tóre j  pierwsze próby  n ieuda ły  się, by łn ie s to so w ny  
sposób użycia fosforu. Po dob nie  zupe łnie  dziać 
się mogło z na w ozam i ;  o t rzymy wano  pomyślne  
lub n iepomyślne  rezu l ta ty ,  p o d ł u g  tego jak je 
użyto  w stosow nej form ie i w ■ stosow nym  czasie. 
I tu  przeto o twiera  się n ieograniczone pole dla 
badań  chemiczno-rolniczych.

Możnaby jeszcze wiele przytoczyć pod obnych  
p o r ó w n a ń ,  ale W'yżej wymienio ne  mogą  w y s t a r 
czyć do przekonania ,  że powołanie  i war tość 
wewnęt rzna  chemii ,  p rzy rozumnem doświadcza
n i u ,  korzyści tylko przynosić mogą dla p r a k t y 
cznego rolnictwa .

Dziwić się jednak  nie należy, że prak tyka  nie 
chciała i nie chce jeszcze poświęc ić  w i a d o m o 
ściom i doświadczeniom chemicznym tyle czasu

*
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i miejsca,  aby korzystne ich wpływy stwierdzić 
i uzasadnić mogła ;  nigdy jeszcze idea nowa,  
pragnąca zmiany, nie urzeczywistniła się bez 
oporu i walki. Do tego jeszcze nie zawsze była 
stosowną drogą,  którą reprezentanci nauki wy
brali ,  aby ją w czyn wprowadzić.  Jakoż niewcze- 
snem było narzucanie domniemań i pomysłów 
swoich przez teoryą, jako prawd niewątpliwych, 
bez praktycynego ich wprzódy doświadczenia,  i 
wyprowadzenie ogólnych zasad z pojedynczych 
faktów. Bezrozumnie postąpiła teorya mało w a
żąc a nawet  pogardzając doświadtzcniami  prak- 
tycznemi,  zamiast obrócenia ich na swoją ko
rzyść. W  ogóle płonnem jest dążenie teoryi stać 
się praktyczną nauką,  bez gruntownej  znajomo
ści praktyki ;  przez co właśnie zrywa ona węzeł 
jedyny, mogący obie połączyć.

Ale iak zawsze jedna ostateczność wywołuje  
drugą,  równie też błądzi praktyka.  Niewczesnem 
jest wyrokowanie praktyki  o nieudolności  nauki, 
bez doświadczenia zupełnego, lub po odbyciu 
kilku niedołężnych doświadczeń;  równie  ńiesto- 
sownem jest  wymaganie od tak młodej  n a u k i t 
by postępowała jak mąż dojrzały, pewnym i nie 
wzruszonym krokiem,  by w miejsce zasad, po
dawała szczegółowe wypadki ,  w miejsce rad i 
wskazań,  doświadczone przepisy. W  ogóle bez- 
rozumnem jest  żądanie od nauki tego, czego ona 
dokazać nie jest w stanie.

W  rolnictmie największe zachodzą trudności 
dla badań chemicznych, w poznaniu prawdziwe
go s tanu rzeczy przez stwierdzanie doświadczeń, 
czyli ich sprawdzanie doświadczeniami  odwro- 
tnemi . Tu czynność chemika nie jest  czysto che
miczną, bo m u s i ,  że tak pow iem ,  prawie pod
słuchać nat ur ę ,  by się dowiedział ,  iakie prze
miany odbywają się w  organizmach zwierząt i 
roślin przez siłę żywotną.  Nie może chemik tu 
l iczyć, przy sprawdzaniu  wniosków swoich do 
świadczeniami,  na stałosć i niezmienność wymia
rów  , jednostajność zewnętrznych okoliczności,  
gdyż równie jak sam roln ik ,  zależnym jest od 
klimatu,  gruntu ,  wia t ru  i pogody. Nie może na
reszcie sprawdzać swoich doświadczeń tak czę
sto i prędko,  jak to czyni w większej liczbie in
nych swoich zatrudnień,  lat bowiem całych nie
raz potrzeba do osiągnienia rezultatów.

Pod takiemi okolicznościami, nie jestli słusz
niej sądzić o chemii z p ływów i skutków, jakie 
na rolnictwo wywarła przez kilkanaście lat w ła
ściwego jej stosowania do rolnictwa? Nie było
by sprawiedl iwiej  zatrzymać się z wydaniem nie
przychylnego zdania,  i czekać zwiędnięcia tej 
massy kwiecia i pączków a szczególniej wypie
lęgnowanych przez Liebiega i Boussingaulta? —  
Chemia oczekuje tej pory spokojnie zupełnie.  
Niechaj nawet  kwiaty pierwszyah jej latorośli  
opadną,  za to z innych będą później świetne i 
pożyteczne niewątpl iwie owoce.

Pora ta, tern wcześniej nadejdzie, im bardziej 
chemia oddalając się z labora to r iu m,  katedr i 
szkół,  w życie przechodzić będzie,  a praktyka 
znowu rękę zgody podawszy, w miejsce dawnego 
nieporozumienia ścisłą zawrze z nią przyjaźń.

J. N.

D o ś w ia d c z e n ia  w  leczen iu  za ra zy  
ś le d z io n  sp o so b em  a leo p a ty ez n y m  

i h o m eo p a ty czn y m .
(Dokończei  ie )

Już to z przyczyny tak znacznej straty jaką 
w upłynionym roku ,  z powodu nieszczęsnej za
razy śledziony , ponieśl iśmy,  już to dla tego,  że 
w owym czasie tuczone skopy lepiej popłacały,  
niźli bydło opasowe, kupi liśmy na folwark Adolfs- 
dorf  w sierpniu  r. 1844, 300 skopów gruboweł-  
nych, młodych,  silnych z okolicy nadwiślańskiej,  
i połączyliśmy je z 200 skopami  z własnych o w 
czarń wybrakowanemi.  Do końca października 
stały one w hur tach pod gołem niebem,  a póź
niej wprowadzone zostały do owczarni ,  jak to 
wyżej powiedziel iśmy,  niemal zupełnie o d n o 
wionej.

Do 29 grudnia cała gromada była zupełnie 
zdrowa; a więc ,  pewnemi już byliśmy, iż n ie
szczęsna zaraza pokonaną przecież została,  lecz 
niestety i tą rażą nadzieja nas omyliła. W  wilią 
bowiem nowego roku padł  nagle skop merynos; 
następnego zaś dnia, czyli Igo stycznia, 3, a 2go 
tegoż miesiąca padło 7 skopów na tę sarnę za
razę. Pomiędzy temi 11 sztukami były 4 skopy 
nadwiś lańskie;  a zatem zniknęła nadzieja, że te 
silnie i zupełnie inaczej od młodości utrzymy-



—  413  —

w ane  z w i e r z ę t a ,  nie ulegną  tejże zarazie. T y m 
czasem niezwłocznie  wypr ow adz i l i śm y owce z o w 
czarni  do s todoły.

Ponieważ  w  poprzednich  latach ś rodki  aleo- 
patycznego  poniekąd  żadnego ,  a p rzyna jmniej ,  
bardzo  wą tp l iw y przeciw zarazie o której  mowa,  
w y w a r ły  skutek ,  p rze to  pos tan owi l i śmy  udać się 
teraz do lekars twa  ho m eo pa tyc znego ,  opisanego 
w zaiste nade r  ważnem  dziele we terynarza  Gun
tera  *).

Tym k o ń c e m ,  2go stycznia umięsza l i śmy p e 
w n ą  ilość owsa  z A nthracinum  i da l i śmy go do 
spożycia skopom.  Je dn ako w oż ,  uważa jąc sposób 
ten dawania  lekars twa  nie dosyć p e w n y m ,  gdyż 
nie nawyknione  do owsa  skopy,  nie jednos ta jnie  
go spożywały ,  uda l i śmy się prze to do a rszeniku 
bia łego (a rsen icum a lbum )  w p ią te j  po tencyi:  
sku tek  przeszedł  najśmielsze nasze oczekiwania.  
P os tępow al i śmy  tu jak  następuje.

Najprzód  pos tawi l i śmy w  owcza rn i  dw óch 
of ieyal i stów g o sp o d a r sk ic h ,  k tórzy na przemian  
dniem i nocą ob se rw o w a l i  stan zdrowja  owiec.  
Głó wn ym  ich obowiązkiem było odłączać sztuk i 
okazujące  najmniej sze n aw e t  oznaki choroby ,  od 
zupe łn ie  jeszcze zdrowych.  Na nieszczęście, w k r ó t 
ce l iczba p ie rwszych  przeszła %  całej gromady.  
Najpewnie jszą oznaką począ tkowego zarażenia jes t  
mocne zaczerw ienienie się  b ia łka  oka ;  a to tak 
d a le ce ,  iż żyłki  onegoż ,  k tó re  w stanie n o r m a l 
nym,  zaledwie są widz ialne ,  dochodzą  teraz g r u 
bości  n i tk i  zwyczajnej ;  sku tk iem tego, całe b i a ł 
ko jes t  różowe.

Skopy zarażone dos ta wa ły  po 3 h o m e o p a t y 
czne dozy a r sz eni ku ;  a mian owic ie  rano,  na p o 
łu dn ie  i na wieczór po 2 do 3 kropl i  na język;  
z drow e zaś dos tawały  go dwa razy dz ie nn ie ,  
rano  i na wieczór.  — Wyłączanie  zarażonych  od 
zd ro w ych , i z odz ia łu  p ie rwszych  powraca jących  
do z dr ow ia ,  w  początku  mia ło  mie j sce  co dwa 
dni,  później  co 4, a w  końcu  co 6 dni.

Tylko z oddz ia łu  zarażonych  padły  3go s ty 
cznia 3, 4go, dwa,  5go jeden  skop. Białka oczu 
będących  w tym oddzia le ,  znacznie ju ż  były 
mniej  czerwone  niźli  zrazu A lubo  w nas tęp

*) D er h o m eo p atisch e  T h ie rarz t. von Fry. A ug. G iinther. 
S o n d e rsch au sen  L844.

nych dniach wypadły  tu  jeszcze 3 sz tuk i ,  to 
przecież stan zdrowia  resz ty ,  widocznie  szybko 
się polepsza ł ;  o czem, z coraz większego wraca
nia białka oczu do s tanu  no rm al neg o ,  z p e w 
nością sądzić można  było.

Ogółem straci l iśmy tą razą 29 s k o p ó w ,  p o 
między k tó re m i  było 12 grub ow e łn ych  n a d w i 
ślańskich.  P o m i m o ,  że od lOgo stycznia już  ża
dna sztuka nie p ad ła ,  j ed nakowoż dozorowanie  
s tanu  zdrowia  było to samo co z r azu ,  aż do 
końca stycznia.  Lekars two zaś ko nty nuo wal i śm y 
jeszcze czas niejaki,  a mianowic ie  w trzecim ty
godniu stycznia każda sztuka dos tawała  go raz 
na dzień,  a później  co drug i  dzień.

W c i ą g u  tego czasu, zbudowal i śmy na pręi lce 
w  lasku brzozowym, wyżej  wspo mn ion ym ,  o 800 
kr okó w od fo lw arku  A dołfsberg  odda lonym,  szo
p ę ,  o ile było m o ż n a , ,  p rzeciw z imnu zabezpie 
czoną;  w  k tó re j ,  w  p ie rwszych  dniach lu tego ,  
umieści l i śmy całą grom adę  s k o p ó w ;  a lbowiem 
nietylko owczarnię  i s todołę,  w  której  do tąd też 
skopy stały lecz i cały ten fo lwark  uw aża l i ś m y,  
że tak p o w ie m ,  przesiąknionym tą nieszczęsną 
chorobą.

Rafki i h u r t y ,  przeniesione  ze s todoły  do 
wspomnione j  szopy,  po ty nkowa no mlekiem  wa- 
p ie n n e m ;  a dla tem większej  pewnośc i ,  czyli 
aby przeciąć wszelką styczność z fo lwark iem 
Adołfsberg z ow cam i ,  paszę dla n ich  bra l i śmy 
z innych fo lwarkó w. — Prócz siana i s łomy,  d o 
s tawały one tu  b r a e b ę ;  były ciągle zdrowe spa
sały się dobrze  i na wiosnę  na rzeź sprzedane  
zostały. Ani jedna  sztuka przez cały czas ich t u 
taj pobytu  nie tylko nie padła na zarazę śledzio
ny, lecz nawet  ani  j edna  nie zachorowała.

Po sprzedaniu tychże s k o p ó w ,  pos tawi l i śmy 
tu  400 b ra kó w  zebranych  ze wszystkich fo lw a r
ków.  Były one tutaj  do początku grudni a  zu
pe łn ie  w dobrym stanie zdrowia  Z p o w o d u  c o 
raz bardziej  wzmagającego się zimna,  owce  s łab
sze wyprowadzi l i śmy z ląd w  pie rwszych dnia ch  
g rud ni a  do o w e j ,  ty lkokr o tn ie  w s p o m n i a n e j ,  
teraz niemal  zupe łnie odn ow ione j  i w y w i e t r z o 
nej owczarn i;  mocnie jsze  zaś zostały jeszcze 
w  szopie. A że do po łowy stycznia, r. 1845 p o 
między  będącemi  w  o w cza rn i ,  najmniejszej  nie- 
post rzegl iśmy oznaki za ra zy  ś le d z io n y ,  przeto
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w  tymże miesiącu  i reszta owiec ze szopy prze
szła do owczarni .  Do tej chwil i  (19 lu tego roku  
1849) dzięki B o g u ,  wszys tkie  są tu  zupe łnie 
zdrowe.

W  końcu  wypada  nam tu  opisać dwa szcze
gólniejsze prz ypadk i ,  k tóre na jmocniej  p rzeko
n y w a ją ,  o wysokim s to pn iu  zaraźl iwości  c h o r o 
by,  o k tórej  m o w a ;  a nas tępn ie  służyć mogą  za 
przes t rogę  dla tych ,  u k tó ry ch  nieszczęsna ta 
zaraza się objawi .

P ierw szy  p rzyp a d ek :  — Drugiego  styenia 1844 
r. p rzywiózł  ch łopak  parą wo łm i  brachę  z Ole
śnicy do Adolfsdorfu.  Podczas wytaczania brahy,  
s tały woły  przed wejściem do s todoły w której  
by ły skopy.  —- Skoro  tylko zaprząg ten wróc i ł  
( tego samego dnia) do Oleśnicy,  na tychmias t  pad ł  
j eden  z w o ł ó w  na zarazę śledziony.  — Ni ezw ło 
cznie da l i śmy całej g romadzie  bydła  a rszenik ,  i 
więce j nie mie l iśmy straty.

D ru g i  p r z y p a d e k : —  Śk op ,  pad ły  na tę  za
razę ,  był  złożony na chwi lę  bez dozor u  przed 
do łem w  k tóry m mia ł  być zakopany.  Zanim n a 
stąpi ła s tosowna r ew iz ya ,  nadeszły dwie  świnie 
i obl izały k r e w  z nozdrzy padłego sączącą. Na
tychmias t  to post rzeżono;  j edn akow oż  już  było 
za późno ;  a lb ow ie m  wyraźnie już  okazywały one 
wszelkie  sy mptom a tej  zarazy;  po chwil i  j edna  
z nich padła ,  a d ruga  bliską była śmierci .  Nie
zwłocznie  w ięc  uda l i śmy się do arszenika.  D a 
wal i śmy jej  z razu co 5 m i n u t ,  a później  co 10 
m i n u t  po 1 dozie. Po upły wie  godziny była ona 
zupe łn ie  zdrową i później  wcale nie chorowała .

Niech nam tu  będz ie  w ol no  objawić  nasze 
zdanie o tej nieszczęśnej zarazie,  k tóre  skłoni  
może  weteryna rzy  do badania  jej na tur y  i p r z y 
czyn,  na zupe łn ie  innej  niż do tąd  drodze.

Tak nagły wy buc h  tej choroby ,  j edynie  tylko 
przez nagło  za trzymanie się ob ie gu  k r w i  w ca
łym ciele może  się t łumaczyć ;  a lbowiem na chwilę  
przed jej  ob ja w ie n ie m ,  najmniejszej  niedyzpozy- 
cyi w ciele posl rzedź nie m o ż n a ; k r e w  z żyły 
płynąca ma kolor  czerwieńszy od krwi  owiec 
w  stanie n o r m a ln y m  będ ący ch ;  p rzytem wcale 
się nie zsiada:  — Nie możnażby  ztąd wno s ić :  
iż  istotą p rzyczyn y  te j  za razy  j e s t  zmienienie k r w i ,  
czyli przeistoczenie j e j  su b s ta n c y i ; w  skutek  cze
go nagle ustaje pulsacya ,  i t rzewia ,  mianowic ie

śledz iona ,  nader  sżybko przechodzą  w  stan gan
gren ow y? Jeżeli  pulsacya nagle us ta je ,  a na s tę 
pnie nagle  za sobą śmierć poc iąga ,  w te dy  przy 
niezwłocznem o tw or zeni u  t r u p a ,  zna jduje się 
wmętrzności  j ego w stanie n o r m a l n y m ; jeżeli  
zaś ob ieg  krwi  zwolna  u s ta je ,  w ów czas  krew  
len iwo w żyłach krążąca,  sprawia  do p o d o b i e ń 
stwa owe gang renowe  zjawiska.

Z a te m ,  zdaje s ię ,  iż uważa jąc  s iedl isko cho 
r o b y ,  o której  m o w a ,  w ś ledzionie ,  bie rze się 
skutek za przyczynę.  A l b o w i e m ,  gdyby rzeczy
w i ś c i e . początek choroby  był  w  śledzionie,  w ted y  
mus ia łaby  ona być zga ng re nowaną  u  wszystk ich  
sztuk na tę zarazę p a d ły c h ;  co przecież nie ma 
miejsca,  jak się dos ta tecznie przekonal i śmy.

Za pomocą  lekars twa  homeopatycznego ,  zwie
rzęta po k i lku  już  chwi l ach  wraca ją zupe łnie 
do s tanu n o rm a ln e g o ;  o czem p rz ekonyw a w i 
docznie ,  nie już tylko spokojna  i zdrowa ich 
p o w ie r z c h o w n o ś ć ,  lecz nadto  niezwłoczna  chęć 
do jad ła .  — Ztąd  więc wnos ić  należy:  że le kar 
s two to ( ho m eop a ty czne) ,  znosi  szybko bąć to 
w sp o m n io n y  wyżej  rozkład  chemiczny krw i ,  bąć 
to jej za ta m o w an ie ,  a na s tępn ie  pr zywra ca  stan 
n or m a ln y  w  zwierzęciu,  zanim śledziona lub inne  
t rzewia mogą się zgangrenować .

Gdyby b o w ie m  śledziona,  lub inna część ciała, 
gangreną  do tk n ię tą  zos ta ła,  i to było przyczyną 
choroby ,  wtedy ,  na jprzód  przypuśc ić  nie można,  
iżby w takowym prz yp adku śmierć  mogła  na 
stąpić tak nagle ,  bez po p rzednic h  oznaków c h o 
r o b l i w y c h ;  po wtó re ,  również  t r u d n o  przypuścić,  
iżby lekars two  mogło  o d  r a z u ,  csyli  w je dn e j  
chwi l i  (w ki lku m in u ta c h )  z nieść gan grenę  i 
p rzywrócić stan zupe łn ie  n o r m a l n y ; ale raczej,  
pacyent ,  jak to zwykle m a  miejsce w choroba ch  
zapa lnych ,  tylko z wolna  wraca łby  do z d row ia ;  
a mianowic ie  w tym s topniu ,  wr jak im śledziona 
wraca łaby  do sianu na turalnego .

Być m o ż e ,  iż gdyby n ieuprzedzeni  w e te ry n a 
rze zdanie nasze o zarodzie tej nieszczęsnej  cho
roby  raczyli  wziąść pod  rozwagą ,  z czasem na 
tu ra  jej zostałaby w ykry t ą ,  ś rodki  jej  p r z y t ł u 
mienia  wynalez ione ;  a nas tępnie  gospodar s tw o 
wiejskie,  a miano wic ie  okolice,  naszym podobne ,  
gdzie ż na tura lne go  położenia  miejscowości ,  s p o 
radycznie  g r as u je ,  i częs tokroć  o g ro m n e  w  in-
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wen tarzu  zrządza spus toszenia ,  zostały u w o l 
n ion e  od zaiste jedne j  z najsroższych klęsk,

F erm en t z stod n  su ro w eg o .
Rzecz jasna,  że pr ow adzeni e  gorzelni  bezuży-^  

cia suszarni  nie małe  gos podarzom przynies łoby 
korzyści,  bo  oszczędzenie czasu i pal iwa jest  w a 
żnym czynnikiem w fabrykacyi  gospodarczej .  J e 
żeli się p rzeto  posiada od pow ie dn io  celowi z b u 
dowany m ły n e k  do ja k  najmielszego gniecienia 
s ło du  s u r o w e g o ,  i um ie  dobrze  wyprawiać  s ło
dy, to w w ie lu  okol icznościach można  dać p i e r w 
szeńs two ro b ien iu  f e rm en tu  ze s łodu  surowego.  
G łó wn ym atol i  w  takim razie jest  w a r u n k i e m ; 
aby użyty tym końcem słód su rowy  był  jak na j
świeższy i pos iada ł  przyjemny zapach ,  pow in ien  
wreszc ie  być dobrze  w y r o ś n i ę t y m ,  nie zagrzać 
się na ro s to w iu  i nie puścić kiełka rośl innego.

Zatarcie,  czyli p o p a r  mia łk o  zmie lonego  s łodu  
s u r o w e g o ,  należycie uskutecznić ,  i le możności  
j ak  najgoręt szą w o d ą ,  (na jwłaściwsza  lejże t e m 
p e r a t u r a  jes t  + 6 8  — 70 s t o p h i a ) , aby zacier po 
zarobien iu  w  + 5 1  — 52 s topniu  stanął .  Droż- 
dżankę  t rzeba przed  użyciem popłókać  ciepłą 
wodą ,  aby nie zniżyła ws po m nio ne j  t em pe ra tu ry .  
Na szefel (16 garncy)  kartofl i  bie rze  się 2' /2—3 
fun. beri .  *) sur ow ego s łodu,  a na V /, funta s łodu  
1 k w a r t ę  ber i .  *’) ( = 2 '/ s fun.) wody do zatarcia. 
Nalewa się najprzód 2/ 3 części po t rzebne j  wody 
w  kadkę  i zarabia s łód  przez kilka m i n u t  j ak  
na j lep ie j ,  poczem do lewa się pozostałą ' /3 częśc 
i s ta rannie  mięsza. — Dodanie  mąki  żytnej  lub 
ps zenne j ,  by łoby  tu sz k o d l iw e ,  podob nież  jaka 
kolwiek  domieszka a lkal icznych so l i ;  przez d o 
danie b ow ie m  żyta lub  pszenicy do fe rm e n tu  
z su ro w e g o  s łodu  z r o b i o n e g o , przyspieszyłoby 
się r ychłe  tegoż skwaśnien ie  ; zwłaszcza,  że po d o 
bny  f e r m e n t  sam przez się snadno się ukw asza ,  
i dlatego też potrzeba  takiż zacier d rożdżowy po 
u p ł y w i e  12stu godzin od zatarcia przez mięsza- 
nie zblizyć do s topnia  wychłodzenia .  — Two-  
t rzenie  się kwazu nas tępuje  znacznie prędzej  przy 
użyc iu  s łodu  s u r o w e g o ,  jak to dziać się zwykło  
przy słodzie sus zo nym ,  dla tego przeciąg czasu,

od zatarcia do zadania drzożdżami ,  nie ma być 
dłuższy jak  24 godzin,  a od zadania do spotrze- 
bowan ia  f e rm en tu  10 do 14 godzin ,  zatem od 
zrobienia do zpot rzebowania 36—38 godzin,  po d
czas, gdy używając na f e rme nt  słód suszony, po« 
t rzeba tym końcem 48 godzinnego przeciągu czasu. 
Ta jeno jes t  różnica,  zachodząca w  przyrządzaniu 
f e rm e n tu  ze s łodów surow ych.

Jeżeli prze to podane  tu  ostrożności  należycie 
się zachowa i zręcznej do rob ien ia  f e rm en tu  u  
żyje ręki ,  na tenczas nic nieda się zarzucić prz e
ciw' fe rmentom  ze s łodów  s u ro w y c h ;  p rzec iw 
n ie ,  znajdą one  w  tych wszystkich razach nieza
przeczone p i e rw sz eńs tw o,  gdy albo s łód na la
sach należycie ususzonym niebył,  a lbo w  m ie le 
n iu  się zagrzał,  a lboteż w stanie zmielonym d ł u 
go przechowany leżał.

Wie le  obecnie wzorowy ch  gorzelń w P r u s i e e h  
używa już  z największą korzyścią drożdży sztu
cznych z surowego  s łodu  przyrządzanych;  te sa
m e  pomyślne,  u p ew nia m y wypadki  odniesą z nich 
i nasze gorzelnie,  jeżeli  tylko w  robien iu  tychże 
g łówne  racyonalnego  gorzelnictwa  zachowują  za
sady. — J. 2.

. I . . .  -

W ia d o m o śc i h an d low e.

Ceny produktów  we Lwowie 28go  G rudnia . — 
Zaledwie  dziś pokazało się na p ią tko wym ta r gu  
nieco więcej  zboza niż poprzednic h  t a rg ó w ,  — 
chłopi  zapewnie po t rzebni  p ieniędzy  na św ię 
ta. Za korzec pszenicy p łacono 6 złr. 32 k r . ,  
żyta 4 złr. 15 k r . ,  j ęczmienia 4 złr. 6 kr . ,  h re -  
czki 4 złr. — k r . ,  owsa  2 złr. 30 k r . ,  z iemnia
kó w  2 złr. 30 kr . ,  za k w ar t ę  k ru p  breczanych  
4J/B kr., jęczmiennych  4 kr., jaglanych  6 kr . ,  za 
fun t  mas ła  20 kr., za cetnar  siana 1 złr. 42 kr.  t 
s łomy 1 złr. 4 k r . , za sąg drzewa bu kow ego 12 
złr. 6 k r . , , d rzewa sosnowego 9 złr. — kr. — 
Za garniec w ódki  okowi ty  30 s topniowej  1 złr. 
6 kr.  m. k.

Bochnia 24go  Grudnia. W  nocy z 19 na 20 
b. m. pr ze rw a ła  W is ła  w ał  pod  Niepo ło m ic am i ,  
zalała wsie leżące po nad W is łą ,  W o lą  b a t o r 
s k ą ,  Z a b c z ó w , W o l ą  Zabiżowską ,  Groble i ‘Swi- 
n ia ry tak da lece ,  iż ludzie na łodz iach ra to w a l i  
i wywozi l i  się z dom u,  dzieci,  bydło  i in n e  r u 
chomośc i  do wyżej  po łożonych  d o m k ó w  i Swi-

*) 100 fun. berl.=^82 fun. w ied.— 112 i pół funta lwów,
**) kw arta beri. je s t  o jed n ą  p ią tą  część w iększa od Iwow.
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niarskiej karczmy do której tylko po próg woda 
doszła. Niesłychanym szelestem lody pędzone 
wodą Zrywały po drogach przez wsie prowadzą
ce mosty i rządzili taki szum, jak gdyby najwię
ksza ilość młynów w robocie były. Pozaliwało 
wodą domy, podmuii ło piece,  kominy, które 
częścią uszkodzono, częścią obaliło. Ziemniaki 
po lochach zupełnie zatopione,  a teraz wraz 
z wodą zamarzły. Wisła zalała do 2'/^ mili  i 
tylko lodami ze Sierosławic az do Niepołomic 
podróż odbyć można.

Na targu ostatnim tygodniowym płacono za 
korzec pszenicy 5 złr. 36 kr. ,  żyta 4 złr. 6 kr. ,  
jęczmienia 4 złr. 27 kr. ,  owsa 2 złr. 24. Siana 
cetnar I złr. ,  słomy 40 kr. Okowitę najwięcej 
ze Slązka z Ost rawy dowożą,  i garniec 30 sto
pniowej po '1 złr. 6 kr. m. k. płacą. A.K.

Ołomuniec 14 Grudniu. Zła droga wielce, stoi 
na przeszkodzie w dostawie znaczniejszej ilości 
w o łó w ;  na środowym targu było tylko około 
260 sztuk, ale wszystkie nie spasione. Pokóp był 
dobry i sprzedaż zpowodu zbliżających się świąt 
szła żwawo. Za pare 7 i 7 " 10 cetnarowych pła
cono 114 do 138 zlr. m. k. Z Wiednia donoszo 
nam, że na ostatnim targu było około 2000 sztuk 
za cetnar mięsa płacono po 18 zlr. 48 kr. do 20 
złr. 24 kr. m. k. O.

Odessa 12 Grudnia. Zima już i u nas od pare 
tygodni ustaliła się,  us tał  też ruch w handlu ,  
k tóry przy końcu jesieni i tak niebywa ożywio
ny. Zapasay pszenicy po naszych magazynach się
gają do 500000 czelwerti.  Ceny zboża utrzymują 
się u nas jednakowe prawie ,  to je s t ,  najlepszej 
pszenicy czetwert 6 rubl i  70 kopijek srebrem,  
średnia 5 rubl i  80 kop. Co do widoku handlu 
na przyszłą wiosnę t rudno wnioskowrać,  te za
wisły od mnóstwa okoliczności i następstw z kwe- 
styi politycznych wypływających,  to jednak m o 
żna przewidzieć, że zboże u nas nieś tanieje, po 
nieważ dostawa cozaz staje się droższą, średnia 
cena przystawy od czetwerti  na odległość 2 0 m i ł  
płaci się do dwóch a czasem półtrzecia rubla 
srebrnego, więc blisko 50° „ wartości  zboża. T.

Suczatca 75 Grudnia. Obfitość zboża i paszy 
w tern roku sprawiła,  że i tanność onego nas tą
piła, i tak korzec pszenicy po 4 złr., żyta 2 złr. 
24 kr . ,  jęczmienia 3 złr. 36 kr. ,  hreezki 2 złr. ,  
kukurudzy 2 złr. 30 kr., owsa 2 złr., stóg zaś 12 
sążniowy dobrego siana za 50 złr. m. k. a nawet  
i taniej nabyć można.— Wiadro wódki  okowitej 
kosztuje obecnie 4 zł r. ,  szumowej 2 złr. 30 kr. 
m. k. ,  a bez wątpienia cena na przyszłość pod
skoczy, bo nietylko kartofle w naszych stronach 
prawie zupełnie zgniły,  i wódkę tylko z kuku
rudzy lub żyta produkują ,  ale i podatek z 6 kr. 
na 10 kr. m. k. od wiadra podniesiono.

Bydło rzeźne, wszelkiego rodzaju, dosyć jest u 
nas drogie i tak wieprz ś redn i ,  bardzo miernie

podkarmiony 20 złr. m. k. a oko mięsa w ołowe
go 12 kr. m. k. kosztuje, — przyczyną (ege jest 
wyprzedanie bydła w roku zeszłym dla braku 
paszy, i powszechna zamożność kraju, gdzie ch ło 
pek nie naglony niedostatkiem, szuka szpekulacyi 
w przedaży bydła podowolnej  cenie.

W  połowie listopada spadły u nas obfite śniegi 
j  sprawi ły dobrą sannę,  od dwóch dni jednak 
pocieplało,  i deszcze padają,  ztąd powstała go- 
łoledź i najgorsza droga. d. k.

Rowosiclica 23go Grudnia. Będą was zapew
nie obchodzić stosunki handlowe między waszem 
a naszem krajem. W ciągu upłynionego roku przez 
Nowosielicę wprowadzonych było z Austryi róż
nych przedmiotów handlowych w wartości  85438 
i gotówkę 264,184 razem 349,622 rubl i  srebrem, 
wywóz zaś do Austryi przez tę komorę był w wa r
tości 168,462 w gotowiznie 22,927 razem 191388 
rubli  s rebrem.

Przedmioty handlu wprowadzone do Rossyi.

Aptekarskie ingredyeneye 
Przędzy białej bawełniane,

18 funt. .
„ farbowanej 19 pud.

Tkanin bawełnianych 
Pere łek szklannycli .
For tepianów . ,
Młyńskich kamieni 
Ałynu 
Fes
Budulcu
Drzewa opałowego 
Miedzi 
Kós
Wozów .
Drewnego naczynia 
Bydła rzeźnego krów i cieląt 
Owoców świeżych 
Jedvabn ych  tkanin
Przedmioty handlu u 
Anyżu
Surowej  bawełny 
Pere ł  prawdziwyck 
Surowych skór 
Koni
Pijawek .
Ryby solone . »
Kawiaru .
Łoju
Bydła, owiec i skopów 
Żyta
Jęczmienia 
Mąki . ' .
Wełny

Opłaty wchodowe wynosiły przy Nowosiel
skiej komorze 16,013 rub.  10 kop. srebr.  L.

J

pud : 

n.

za rubli. — 
• 401.

466.
440.
323.
402.

1640.
410.
520.
850.

50278.
800.
447.

9000.
10000.
3446.

791.
495.
405.

z Rosyi do Austryi.
625.
660.

4500.
28868.

7540.
2000.
1908.
500.

46491.
7653.
1246.
1265.

270.
61002.
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